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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.
Za zmianę* adresu dopłaca 

się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres wydawnictwa:

W  Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łom żyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32).

ODCZYT!
W sobotę 19 grudnia o godzinie 8 wieczorem

w sali hotelu warszawskiego 
p .  H e n r y k  G a l i e

w y g ł o s i  o d c z y t  n a ,  t e x » . a . t

„F A N  BALCER W  B & A Z T L J I"
(Rozbiórpoematu K O N O P N I C K I E J  

pod tym tytułem).
Dochód z odczytu ■przeznaczony został przez 
prelegienta na rzecz ochrony dla dzieci 

przy Tow. Dobroczynności Płockiem. 
B ile ty  n a byw a ć m ożn a  w cześn ie j w  sk ła ­
d zie m a ter ja łó w  upiecz. p. S ztrom a jera .

W KSIĘGARNI 
K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej

są do sprzedania

KOSZYC
na ehoinkę

roboty biednych dzieci 
CENY P R ZY S TĘP N E!

D O M  B A N K O W Y

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe, 
oraz asekuruje wszelkie pożyczki pre­

miowe od wylosowania 
U lica Tumska, dom  D obrow olsk iego.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci K ościoła - Imiona
R . Katolickiego. słowiańskie

Sobota l9 g rudn Darjusza Mścigniewa
Niedzie h 20 n Teofila Bogumiły
Poniedz 21 j. Tomasza ap Tomisława
Wtorek 22 Honorata Drogomira
Środa 23 Wiktorji Sławomiry
Czwarta k 24 Wigilja\ Irminy God y  sławy
Piątek 25 T» Narodź. Chryst. P. Gram i sławy

Wschód słońca o godz. 8 m .. 5. 
Zachód słońca o gody. 3 m. 39

Odmiana księżyca: pierwsza kw. dn. 27 grudnia
o godz. 3 m. 42 rano

Wysok. wody na Wiśle d. 15 grudnia 4 stóp 5 cal.
pod Płockiem. *• 4 l  » ?  ' " M  " 

d. 17 „ 3  * - -  g  
d —  „  -  ?  „

’  ■ i p v . 9 w.

Temperat w Płocku: C" d. 15 grudnia-3,8 -2,4 2,6 
d. 16 | -1.2 6,0 -0,7 
d- 17 „ 0,5 6,0 4,0

J a r m a r k i: W gub. Płockiej:

Dnia 22-go grudnia w Kucsborku, 28 w Kikole.

W  gub. łomżyńskiej 
Dnia 21-go grudnia w Grajewie.

Teatr. Trupa pod dyrekcyą HENRYKA 
M OE O .ZO  W I O Z Ą  odegra: Dziś w Sobotę 
„J on a  ])Uźnrego‘ ‘ . Komeajaw 3-ob aktach 
przez.Juljusza Bosena.

W Niedzielę BENEFIS H. MOROZOWICZA na 
który złożą się 4-ry l -o  aktówki.

Ł.
Nieszczęśliwi Jankowscy

Krotochwila, przez L. Schneidra.
2.

Ostatnie chwile Kopernika
Obrazek dramatyczny, przez W. Szymanowskiego. 

3 .
D z i e c i a k i

Komedja. przez L. Swiderskiego.
-4.

Za pozwoleniem łaskaw a  
pani

Komedja, przeż? E. Labiche’a i Delacoure’a.

Zmiany w służbie i mianowania.
P. o. sekretarza spraw miejskich |ĵ !w 

gov’ KryiandwsMj yatwterdźony został ria ‘‘
nowisku. Urżęduik przasnyskiego pocztowo tefgr. 
wydziału Mikol j  Baburin przeniesiony został do 
Płocka, a pocztyljon z Piotrkowa Stani sinic Wi­
niarski mianowany został urzędnjkioui pO'’ zt. telgr. 
oddziału w Pizasnyszu.

W sobotę 6 (19) grudnia, jako w wyso­
ce uroczysty dzień Imienin Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana MIKOŁAJA. II 
ALEKSANDROWICZA odprawione zostały 
nabożeństwa uroczyste w kościołach wszyst­
kich wyznań.

Miasta upiększone były flagami, a wie­
czorem iluminowane.

0 ZABAWACH DZIECI
w siedzibie Kolarzy w Płocku.

W dniu 14 lipca 1901 r. Komitet Tow. 
Kolarzy postanowił urządzać w swej sie­
dzibie bezpłatne zabawy dla dzieci. W tym 
celu włożył obowiązek na dr. Macieszę, 
aby wraz ze mną doprowadził zabawy te 
do skutku. Uprosiliśmy kilka chętnych pa­
nienek o współudział i w dniu 17 lipca
1901 r. zebrały się dzieci poraź pierwszy 
w ogrodzie. Było ich 121, a już na na­
stępnej zabawie we trzy dni później 249. 
Zabawy odbywały się 8 razy tygodniowo, 
od 9 do 1 godziny. W roku 1901 było
19 zabaw, rozdano 4212 biletów wejścia, 
przeciętnie więc w zabawie przyjmowało 
udział 220 dzieci. Wiek dzieci był różny, 
od kilkomieśięcznych do 13-letnich. Dzieci 
miały pozostawioną swobodę w wyborze 
gier, najchętniej jednak biegały na koło- 
biegu, huśtały się i pływały łódką. Prócz 
tego bawiły się w zabawy zbiorowe, z któ­
rych ńajwiększem powodzeniem cieszyło 
się: przeciąganie sznura, przeskakiwanie, 
bieganie do mety i t. d. Jak bardzo pra­
gnęły tych zabaw,' ile w nich znajdowały 
przyjemności, dowodzi fakt, że w roku na­
stępnym, jliż na początku maja dopytywały 
się skwapliwie, kiedy wolno im będzie 
przyjść do ogrodu,—spoglądały przytem 
zazdrośnie na szczęśliwych wybrańców losu, 
którym wolno wejść do ogrodu, gdy tylko 
tego zapragną. Jakoż nie dano im długo 
czekać. Już w dniu 9 czerwca ogród roz­
brzmiewał ich śmiechem i wesołością. Dość

było w wilję dnia tego powiedzieć kilkorgu 
dzieciom o miłej dla nich nowinie, by na­
zajutrz liczne gromadki pospieszyły do ogro­
du. W roku 1902 odbyło się 40 zabaw, 
rozdano 8620 biletów wejścia. W ostatnim, 
t. j 1903 r. z powodu częstego deszczu 
odbyło się zabaw mniej, niż w ubiegłym, 
mianowicie 34, dzieci było 7349, przecię- 
ciowo więc w zabawie przyjmowało udział 
216 dzieci. Ogółem przeto w ciągu 3 lat 
istnienia zabaw wydano 20,181 biletów 
wejścia.

W roku 1901 poddałam 169 dzieci ba­
daniu zaś w roku bieżącym 138, z którego 
okazuje się, że z dzieci badanych prawie 
wszystkie, począwszy od ósmego roku życia 
umieją czytać, analfabetów było tylko 6. 
Uczą się przeważnie w szkołach i gimna­
zjach, mały zaledwie procent prywatnie. 
Są to dzieci biedniejszych urzędników. Naj­
starsze liczą lat 13 i tych było w roku pierw­
szym tyj ko o, a w bieżącym 3. Dzieci te 
opiekują się młodszeini. Nadto zapytywa­
łam każde starsze dziecko, czy rodzice 
zadowoleni są, że do ogrodu przychodzi, 
odpo.wlada lo mi stale twitdząco; sp.t j.tnłej- 
sze dodawało, że gdyby matka broniłafnie 
przychodziłoby. Prócz tego pytam: „Co 
robiłabyś teraz, gdybyś była w domu?“ 
Brzmiała odpowiedź: „liawiłabym dziecko 
to, które przyniosłam do .ogrodu, inną ro­
botę odrobiłam przed wyjściem z domu“ . 
Najczęściej starsze już o 11-ej wychodzą 
z ogrodu, dowodzi tego kilkakrotne licze­
nie dzieci podczas zabawy, jakie czynione 
było w t o k u  bieżącym. Wobec tego upada 
zarzut, z jakim się spotkałam o rozpró- 
żniaczaniu w ogrodzie dzieci starszych.

Wypytywałam i matki, czy zadowolone 
są. że dzieci chodzą do ogrodu. Nie zda­
rzyło mi się słyszeć innej odpowiedzi nad 
tę: „przynajmniej jestem spokojna, że pod 
dobrą opieką krzywda im się nie stanie
i ja prędzej coś zrobić mogę, gdy mam 
głowę swobodną". Dziecko, które przeby­
wa w ogrodzie pod opieką inteiigientnych
i troskliwych osób 120 godzin podczas je­
dnego lata, musi wynieść stamtąd coś więcej, 
niż wspomnienie wesołej zabawy. Tam, 
gdzie je  uczą, gdzie mu powtarzają łago­
dnie: „nie podnoś owocu spadłego ź drzęwa, 
bo to nie twoje, szanuj oddaną ci grę
i odnieś ją  na miejsce, bo inni nie mogli­
by się nią bawić, nie rwij trawy, ani liści, 
bo robisz śzkodę i t. p .“ , musi dziecko 
zwrócić uwagę na to, o ezem może dotąd 
nie myślało nigdy. A rzucony posiew po­
szanowania cudzej własności, być może, 
powstrzyma je 1 kiedyś od wyciągania ręki 
po cudze. Uważny obserwator mógł zau­
ważyć z łatwością wptyw dodatni przeby­
wania dzieci pod okiem dobrych opiekunów. 
W dzieciach rozwijało się stopniowo coraz 
większe poszanowanie cudzej własności, 
zamiłowanie do czystości, baczne zwracanie 
uwagi na dzieci mniejsze, usilne wystrze­
ganie się słów nieprzyzwoitych i t. d. Po­
mimo danej dzieciom względnej; .swobody, 
nie było żadnego wypadku ani przy koło- 
biegu, ani na łódce. Dzieci zachowywały 
się grzecznie, były posłuszne, cierpliwe, 
chętne do czynienia ustępstw, dbałe o całość 
powierzonych im przyrządów i wdzięczne 
za okazaną im życzliwość. Kto je raz wi­
dział biegnące na powitanie opiekunki, któ 
r a j e  wprowadziła do ogrodu, mógł się 
przekonać, jak serdecznie objawiały swą 
wdzięczność: chwytały za ręce, czepiały się 
sukni, promieniały zadowoleniem, że na­

reszcie nadeszła chwila, w której dostaną 
się do upragnionego ogrodu. Jakże często 
czekały na nią od godziny 7-ej; nic nie 
było. w stanie zrazić ich, ani upał, ani 
deszcz.

Umysł i serce dziecka wrażliwe jest bar­
dzo, łagodność kierunków i zaufanie,jakie 
sobie zdobywają, wyryć się musi głęboko 
w jego pamięci. Być może że kiedyś zdobyte 
zaufanie przyniesie dobre owoce.

Chcąc osiągnąć poważne rezultaty pracy 
na tym polu, powinni się do niej wziąć 
ludzie najbardziej kompetentni. Nie mamy 
odpowiednio przygotowanych kierowników, 
a więc obok młodzieży prowadzącej zaba­
wy, powinni znajdować się w ogrodzie lu­
dzie znający gruntownie duszę dziecka, 
jego wady i przymioty, co powinni po­
uczać młodzież, jalc należy postępować z dzia­
twą i dążyć do pozyskania zaufania dzieci; 
bez którego oddziaływać na nie umoral- 
niająco nie można. Kierownicy powinni 
pamiętać o giębokich słowach Sokratesa: 
„nie mogę kierować twoim synem, bo mnie 
nie Iubi“ .

• Wobec powstającej sę^cji wykonawczej, 
byłoby bardzo pożądane, aby sekcja ta 
wraz z Tow. Kolarzy opiekowała się nadal 
zabawami dzieci. Opieka .większegojzespołu 
ludzi bardziej kompetentnych, wydać musi 
lepsze owoce, niż praca nieudolnych jedno­
stek, któremi powodowało jedynie tylko 
pragnienie zjednania sobie śerc tych ma­
łych istot, przez zastąpienie im dusznej, 
zgniłej izby, lub brudnego podwórka —  
ogrodem i tkliwą opieką. Byłaby wielka 
szkoda, gdyby z powodu braku współdzia­
łania osób dobrych i z pedagogiką obznaj- 
mionych, zabawy upaść miały. Bo jak 
słusznie powiedział współpracownik „Ogni­
w a"—zabawy dla dzieci są koniecznęmi 
instytucjami potrzeby społecznej.

Aniela Chmielińska.

C0KR0WN1CY i PLANTATORZY.
(Sprawozdanie komisji do spraw cu­
krowniczych przy delegacji przemysłu 

rolnego).

( Do ko ńc ze n ie ) .

§ 1) Pp. X X  zeznają, iż zamierzają so­
lidarnie dostarczać do cukrowni X  i pro­
dukować stałą ilość buraków cukrowych 
i’ w tym celu zawiązują towarzystwo pod 
nazwą: Spółka rolna plantatorów buraków 
cukrowych X X  na następujących warunkach:

■§ 2) Przeciąg czasu na jaki zawiązuje 
się towarzystwo, oznacza się na lat 30.

§ 3) Każdy z przystępujących wnosi ilość 
deklarowaną buraków wyprodukowanych 
przez siebie rokrocznie, wyrażoną dekla­
rowaną ilością morgów, które to buraki 
obowiązuje się dostarczać na miejsce i w 
czasie przez zarząd towarzystwa oznaczone 
w  stanie normalnym do przeróbki, przez 
towarzystwo ściśle każdorocznie przepisa­
nym. Należność odbierać będzie od towa­
rzystwa w czasie przez zarząd wyznaczo­
nym. Na zabezpieczenie dostaw buraków 
cukrowych dla towarzystwa każdy z przy­
stępujących ,składa na ręce towarzystwa 
jako fundusz gwarancyjny rubli 50 z morga 
deklarowanej plantacji wekslami na oka­
ziciela.

§ 4) Na kapitał obrotowy towarzystwa 
składa każdy z przystępujących po kop.

KI
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(pięć lub trzy) od każdego korca odsta­
wionych przez siebie towarzystwu buraków 
które będą mu odciągane po skończonej 
przez niego odstawie, przy wypłacie na­
leżności za odstawioną ilość przez zarząd 
towarzystwa za pokwitowaniem ogólnem, 
jako wkład na korzyść kapitału obroto­
wego towarzystwa przez niego uskutecz­
niony i w książki towarzystwa wciągńiony.

§ 5) W  razie wystąpienia z towarzy­
stwa przed terminem końcowym umowy 
to jest w ciągu lat 30 od daty podpisu, 
każdy z przystępujących zeznaje, że 
przyznaje prawo towarzystwu przez swych 
reprezentantów weksle swoje wystawione 
na zabezpieczenie odstawy przez siebie bu­
raków cukrowych, sobie do natychmiasto­
wej zapłaty przedstawić i takowe natych­
miast zapłaci w całkowitej egzekucji sądo­
wej na całym swym ruchomym i nierucho­
mym majątku, a sumę stąd osiągniętą 
przyznaje jako prawnie należącą do kapi­
tału obrotowego towarzystwa bez jakiej­
kolwiek ze swej lub prawnych swoich 
następców pretensji do zwrotu.

§ 6) Do zarządzania interesami i ma­
jątkiem tak ruchomym jak i nieruchomym 
towarzystwa przystępujący na lat trzy z po­
śród siebie trzech wybierają członków na 
pierwszy okres, następnie po latach 3 od dnia 
podpisania aktu na ogólnym zebraniu bę­
dą co trzy lata wybierani na nowo trzej 
członkowie do zarządu w ten sposób, by 
na miejsce wychodzących wchodzili nowi 
lub powtórnie wybrani bez przerwy w ist­
nieniu zarządu. Wybranym przez siebie 
członkom zarządu przystępujący dają ple­
nipotencję ogólną i szczegółową w najszer­
szym zakresie do działania w interesie to­
warzystwa tak co do zawierania kontrak­
tów o dostawie buraków do cukrowni na 
pewnych przez nich umówionych warun­
kach, jak i odbioru pieniędzy dla siebie im 
poruczają bez jakichkolwiek pretensji, co 
do wyższej ceny za korzec praktykowanej 
niżeli przez towarzystwo przyjęta dla wszyst­
kich członków, oraz dają członkom zarzą­
du plenipotencję do obliczania ilości przez 
siebie odstawionych dla towarzystwa bu­
raków, którą podług ilości przez tychże 
obliczoną, jako rzeczywiście przez siebie 
odstawioną przejmą.

Oprócz trzech członków zarządu przystę­
pujący do aktu na tych samych zasadach 
wybiorą z pośród siebie. 5 członków rewi­
dentów, których obowiązkiem będzie nad­
zór nad prawidłowym biegiem interesów 
towarzystwa oraz nad wypłatą przez za­
rząd członkom pieniędzy należnych im tak 
i  tytułu zaliczeń jak i wypłat za buraki.

§ 7) R e p a r t y c j ę  plantacji pomiędzy 
członków Spółki ułoży zarząd w przecięt­
nej normie urodzaju buraków i przedsta­
wi wszystkim zebranym członkom każdego 
roku w miesiącu sierpniu do przyjęcia: re­
partycję przyznają członkowie za przyjętą 
przez siebie jeżeli większa część zebranych 
członków ją  przyjmie jako obowiązującą 
dla wszystkich członków towarzystwa na 
rok następny uprawy buraków cukrowych.

Ponad tę normę przyjętą zobowiązuje się I 
każdy z członków ani jednego morga bez | 
zezwolenia towarzystwa nie sadzić pod u tra -' 
tą swej części funduszu gwarancyjnego na 
rzecz kapitału obrotowego towarzystwa.

§ 8) Zaliczkę od cukrowni, o jaką się 
umówi z jej zarządem, Spółka podzieli mię­
dzy swych członków w terminie umówio­
nym do wypłaty z cukrownią. Członko­
wie, którzy zaiiczki pełnej nie zażądają, 
zgadzają się na to, by część na nich przy­
padająca pozostała w rękach zarządu przy 
kapitale obrotowym towarzystwa. Człon­
kowie, potrzebujący wyższej, niż przecięt­
na zaiiczki, będą mogli dostać ją, o ile ka­
pitał obrotowy na to pozwoli, a zaliczka 
taka wypłacona zostanie przez zarząd po 
zatwierdzeniu przez członków rewidentów, 
tytułem awansu od towarzystwa.

§ 9) Na przypadek okazania się nad­
wyżki nad gwarantowaną ilość sprzedanych 
buraków wskutek nieprzewidzianego urodza­
ju, człokowie pozwalają zarządowi zawrzeć 
z cukrownią dodatkową umowę na warun­
kach odmiennych.

§ 10) Odstawę buraków do cukrowni 
przyjmuje Spółka na siebie drogą repar- 
tycji. Wynagrodzenie specjalne od cukro­
wni t. zw. wiorstowe za odstawę, pozwa­
lają odbierać zarządowi zawierającemu ni­
niejszą umowę w ich imieniu od cukrowni 
celem podziału pomiędzy nich drogą usta­
nowionej repartycji. Odstawę Spółka kon­
trolować będzie przez swego urzędnika, 
który w jej imieniu będzie odbierał na 
na wadze cukrowni dla każdego z człon­
ków pokwitowanie i rachunek odstaw do 
cukrowni dla Spółki prowadził.

§ 11) W  razie, gdyby zarząd po nara­
dzie z członkami rewidentami uważał źe 
cena lub warunki, ofiarowane przez cu­
krownię nie odpowiadają rachunkom plan­
tatorów, to może albo warunków tych nie 
przyjąć, lub też jeżeli będzie uważał, źe 
lconjunktury finansowe cukrowni rzeczy­
wiście nie pozwalają na inne warunki, za­
proponować wszystkim zebranym członkom 
pokrycie różnicy na korcu z funduszu 
zapasowego spółki.

§ 12) W razie absolutnej niemożności 
przyjęcia warunków cukrowni, zarząd spół­
ki jest upoważniony do podjęcia wszel­
kich kroków, mających na celu ochronę 
członków od poniesienia strat, jakie mogą 
wyniknąć przez nieodbieranie od nich bu­
raków: w tym celu wolno zarządowi sprze­
dać buraki gdzieindziej w takim razie re­
prezentować plantatorów wobec możliwych 
ze strony cukrowni kroków sądowych przed 
wszystkiemi instancjami sądowemi, tak oso­
biście jak przez swych pełnomocników, ku 
czemu podpisujący akt ten daje każdora­
zowym członkom swego zarządu upoważ­
nienie do podpisywania w ich imieniu ple­
nipotencji na imię tych osób, którym człon­
kowie zarządu będą uważali za stosowne 
oddać prowadzenie przed sądami spraw 
z plantacją buraków cukrowych i ich od­
stawą do cukrowni bezwzlędny związek ma­
jących. Wszelkie zaś koszty stąd powstałe

stowarzyszeni biorą na siebie wspólnie w 
stosunku ilości morgów przez siebie de­
klarowanych, do pokrycia z funduszu za­
pasowego Spółki a po jego wyczerpaniu 
drogą repartycji w tym sfmym stosunku.
O ile zaś straty powstały by na skutek 
proponowanego przez zarząd i przyjętego 
przez członków nie plantowania buraków 
cukrowych wogóle, pokryte będą z tego sa­
mego funduszu drogą takiej samej repar- 
tycji.

§ 13) W  razie szkód powstałych u człon­
ków Spółki w plantacjach buraków cu­
krowych na skutek wpływów elementar­
nych, tak iż norma przyjęta wydatku z mor­
ga nie zostałaby osiągniętą, zarząd po po­
rozumieniu się z wszystkimi członkami ze­
branymi i ich zezwoleniu większością głosów, 
może dotkniętym nieurodzajem przyjść w po­
moc, czerpiąc z funduszu zapasowego Spółki, 
powstałego z rocznych czystych zysków 
przez kapitał obrotowy osiągniętych; w każ­
dym jednak razie tylko do normy przyję­
tej wydajności z morga, licząc różnicę nie­
doboru i tylko do połowy wartości korca 
w cenie dla plantatorów przyjętej. Może 
to jednak tylko nastąpić, o ile Spółka trwać 
będzie przez lat trzy i fundusz zapasowy 
nie będzie przez czas ten zapotrzebowany na 
cele w §§ 11, 12 wyrażone, oraz jeżeli 
zapotrzebowanie to nie będzie w krótkim 
czasie przewidywane.

§ 14) O ile fundusz zapasowy osiągnąłby
10 rb. z morga deklarowanych przez człon­
ków przy podpisie aktu niniejszego prze­
ciętnie morgów, t. j. suma funduszu zapa­
sowego podzielona przez ilość deklarowa­
nych morgów wynosiłaby rubli dziesięć, 
zarząd Spółki będzie mógł wypożyczać człon­
kom w stosunku morgów ich plantacji 
kapitał na to przez członków przeznaczony 
z funduszu zapasowego na cele meljoracyj- 
ne uprawy buraków, za umiarkowanym 
procentem, wypłatami gwarantowanymi 
przez nich wekslami za poręczeniem dwóch 
członków nieinteresowanych w wekslu, na 
nim podpisanych.

§ 15) Fundusze Spółki winny być trzy­
mane w Tow. Wzajemnego Kred. w Płocku, 
lub w innym tego rodzaju zakładzie finan­
sowym, wyznaczonym przez wszystkich 
członków zebranych większością ich gło­
sów, a mianowicie: fundusz gwarancyjny 
w wekslach na okaziciela, jako depozyt 
Spółki, fundusz zapasowy w papierach pro­
centowych przez zarząd do kaucji przyj­
mowanych, jako depozyt, kapitał zaś obro­
towy na rachunku bieżącym do dyspozycji 
wybranych na każdo trzy lata członków 
zarządu za podpisem najmniej dwóch z nich. 
W tym celu przy oddawaniu rachunków 
nowowybranym członkom przez ustępują­
cych, kapitał ten ustępującym członkowie 
podniosą całkowicie i wobec członków re­
widentów gotówką oddadzą nowowybranym, 
którzy go natychmiast na rachunek bieżą­
cy do dyspozycji, jak wyżej wpłacą.

§ 16) W  razie likwidacji Spółki, mogącej 
tylko nastąpić za zgodą 3U członków, fun­
dusz zapasowy i kapitał obrotowy, jakie

się okażą w jej posiadaniu, przejdą na 
rzecz funduszu zapasowego instytucji o po­
dobnych celach dla powiatu rypińskiego, 
jaka wówczas istnieć będzie, lub zawiązy­
wać się za zgodą członków. W braku zgo­
dy s/ t członków na dyspozycję fundusz ten 
będzie złożonym w papierach procentowych, 
jak wyżej do ich dyspozycji na cel insty­
tucji podobnej, tak długo, aż wyznaczonym 
przez ilość wymaganą członków na takiż 
cel będzie. W braku takowej po trzech 
latach od czasu likwidacji spółki, fundusz 
z narosłemi %% rozdzielonym będzie przez 
trzech członków wybranych do tej czyn­
ności przez byłych członków, oraz ich praw­
nych następców w czasie likwidacji należą­
cych do Spółki w stosunku funduszu gwa­
rancyjnego przez nich przy założeniu tejże 
złożonego. Fundusz gwarancyjny w razie 
likwidacji ulega prostemu zwrotowi.

§ 17) Umowa niniejsza w myśl § 42 
Kodeksu Handlowego wniesioną będzie w ćią- 
gą trzech dni od daty podpisu do księgi 
handlowej przy sądzie handlowym i t. d.

Sekretarz delegacji przemysłu rolnego 
Adryan Chełmicki.

P Ł O C K .

Bazar, czyli doroczna wyprzedaż przed­
miotów zaofiarowanych przez mieszkańców 
miasta, z czego dochód idzie na Tow. do- 
broczyn. odbędzie się na tydzień przed 
świętami Wielkiejnocy, ale komitet, który 
ma zająć się urządzeniem przyszłorocznego 

I bazaru już obecnie czyni przygotowania 
przedwstępne. Bazar przyszłoroczny będzie 
jednocześnie niejako połączony z wystawą 

1 pracy kobiet, wiec komitet już dziś usilnie 
1 zabiega, aby zgromadzić jaknajwiększą ilość 

okazów tego rodzaju, jak: haftów, koro­
nek, kwiatów sztucznych, malowania na 
porcelanie, jedwabiu, obrazków wypalanych 
na drzewie, prócz tego pożądane będą wyro­
by drobnego przemysłu, oraz to wszytko 
co należy do użytku gospodarstwa domo-* 
wego, z zakresu sztuki stosowanej.

Dla tegoż teź tak Komitet wcześnie zgłasza 
się za naszem pośrednictwem, aby panie przy­
gotowały odpowiednie okazy swojej pracy 
i następnie albo ofiarowały je do sprze­
dania, albo też zechciały je  użyczyć tylko 
dla wystawienia. Rada Tow. dobrocżyu- 
nosci ma nadzieję, że panie odpowiedzą 

' chętnie temu wezwaniu i zechcą przesyłać 
1 wyroby i okazy o jakich powyżej mowa 

do kancelarji Tow. (Stary Rynek 8). 
Prócz wymienionych powyżej wyrobów, na 
bazar przyjmowane będą jak corocznie 
i wszelkie inne zaofiarowane przedmioty.

Tymczasem chodzi o zawiadomienie tych 
pań, które zajmują się pracą ręczną, aby 
przygowały na wystawę odpowiednie okazy.

| Bazar będzie miał w tym roku szersze 
znaczenie ze względu na zbiór pięknych 

; niewątpliwie wyrobów pracy kobiecej. Ta- 
| ka pewnego rodzaju mała wystawa pracy 

kobiet i przedmiotów sztuki stosowanej nie­
wątpliwie bardzo zaciekawi publiczność.

Obserwatorjum meteorologiczne urzą-

oczekiwaniu.
------------ <#>-------------

Pokryte śniegiem konary drzew strząsają białe płaty 
na poszarpaną ziemię,— niebo ciężkie zawisło nad świa­
tem,— zdaje się przygniecie go i zgnębi. Zgnęhi, lub uście- 
le drogę, po której będzie można przejść ku obłokom, 
szarpnąć niemi, zedrzeć szmat szarej powłoki i dojrzeć 
co tam po za nią...

Z tem szarem niebem, z mgłą włóczącą swój płaszcz 
żałobny zwisła nad ziemią tęsknota.

Rozmiękłe płaty śniegu padają z drzew, odkrywają 
bezlistne gałęzie, lub smutną zieleń iglastą.

Gdzie padną białe płachty, robi się brudno-szara 
plama. Rozlewa się powoli coraz więcej i więcej, a z pod 
niej wychyla się błotnista, rozmiękła ziemia; drobno, na 
poły, zwarzony mrozem listek, pożółkła trawa,— mech 
zielony, —  na nim drżąca kropla nie zmarzniętej rosy, 
jak łza po minionej radości.

Jesień i zima podają sobie dłonie,— nie sporo im 
jakoś do przyjacielskiego uścisku. Biorą się raczej za 
bary i mocując, jedna drugiej miejsca nie chce ustąpić.

Już i mróz skostniałemi zęby wpił się w ziemię, 
ściął tchnieniem swoim wszelakie wody i śnieg oślepia­
jący swą białością przypruszył świat cały.— Zima z pewną 
dumą, tajemniczym tchnieniem ogłasza zwycięztwo.

1 cicho na chwilę, choć mroźno zrobiło się w przyro­
dzie. Zwierzęta kryją się w zaspy śniegu, ludzie spo­
glądają po białych, okiem nie przejrzanych przestrze­

niach —  po osypanych srebrzystym szronem drzewach, 
wznoszą od czasu do czasu wzrok ku mglistemu niebu 
i idą, dźwigając dni swoje w oczekiwaniu.

Nagle mgła czarna zwisła od nieba ku ziemi, roz­
darła się na wielkie całuny, rozrzuciła swe brudne szma­
ty, poplamiła śnieżysty płaszcz ziemi, przyciszyła wszel­
kie odgłosy i spojrzawszy ponuro, przytłumionym odde­
chem ogłosiła nad zimą zwycięztwo.

Zwierz zaszył się głębiej w swe nory, ślady jego 
spłynęły wraz ze śniegiem, — człowiek napróżno wzrok 
wzniósł ku niebu, z za brzydkich mgieł nie widzi błę­
kitu i wlecze dni swoje w oczekiwaniu.

Mgły coraz gęściej się włóczą, coraz ciężej oddychać 
coraz trudniej głos usłyszeć w przestworzu.

Nagle złoty promień rozdarł ciemną oponą,— chwi­
la błysnęła jaśniejsza.

Ziemia, ludzie zwierzęta spojrzeli do koła, zadrżało 
wszystko w przyrodzie. Promień złuty skrył się znów 
za ciemne opony, serce świata pozostało w oczekiwaniu.

Ziemia, ludzie zwierzęta drzą nienasyconem, nies­
pełnionym pragnieniem czekają.

Dziś nie obchodzi ich zgoła,— wszyscy i wszystko za­
mieniło się w oczekiwanie.

Drżą serca,— nikt nie umie zdać sobie sprawy do­
kąd myśl jogo biegnie, ogląda się co chwila i czeka.

Sen nie jest snem, ukojeniem, świt blady, szary, cięż- 
| ko rozgarnia grube powłoki z poza których wychyla 
i się znów oczekiwanie.

Z tchem zapartym w piersi każdy przed siebie spo- 
I gląda i czeka...

Może drogą kto idzie?., może przystanął? krzak zda­
je się poruszać... jakiś głos drga w oddali...

Nie,— to w serca świata drga oczekiwanie.

Aż tam, tam, na polarnej stronie rozsunęły się ciemne 
obłoki,— odsłoniły szmatek nieba, na nim złocistą gwiazdę. 
Spojrzała jasnym obliczem, wielkim światłem rozbłysła.

Ruzbłysła i na świat ten rozesłała promienie.
Ziemia, ludzie, zwierzęta, cała przyroda odetchnęła 

przeciągiem, długiem tchnieniom, podnosząc wzrok ku 
wielkiej promiennej na niebie jasnocie.

Niebo błękitnieje— gwiazda coraz silniejsze rozlewa 
światło, oszadziałe szronem drzewa drżą białą, nie uchwyt­
ną białością, mienią się w promieniach gwiazdy i jak 
wyniośłe wieżyce wielkiej świątyni strzelają ku górze co­
raz wyżej i wyżej.

Zda się sięgają nieba i uchwyciwszy światła z pro­
miennej gwiazdy strząsają je zmarzłemi łzami. Czemu 
i za czem płaczą?

Gwiazda coraz jaśniejsze roztacza światło, coraz wię­
cej rozściela je  po przstworzu, błyszczący wielkiemi, smu­
gami,— oblewa ziemię całą.

A ziemia drży nieuchwytnym, nieokreślonym drże­
niem, napoły senna i marząca kołysze się w oczekiwaniu.

Głosy nieznane płyną, rozlewają się smętną, senną 
melodją, człowiek wzniósł w górę ducha i czeka. Aż 
d2won rozkołysany przepełnił dźwiękiem przestworze,—  
wtóruje mu szum lasu, tchnienie ziemi, bicie serc ludzkich..

I rozradowało się oblicze świata, głosy ludzi po­
płynęły wraz z dzwonem ku górze.

Spłyń, spłyń na świat, o gwiazdo, uspokój serca 
nasze, drżące ku Tobie w oczekiwaniu.

Z. Morawska,
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dzone staraniem Tow. rolniczego, zacznie 
jnż działać prawdopodobnie od N. R. Od­
powiednie przyrządy jnż nadeszły z War­
szawy.

Kółko miłośników sceny. Juź były usiło­
wania do utworzenia takiego kółka, które­
by perjodycznie dawało przedstawienia ama­
torskie. Obecnie znowu w gronie członków 
Tow. muzycznego poczyniono w tym wzglę­
dzie starania, a jaki będzie wynik tycb 
starań, przyszłość okaże. Obecnie zazna­
czyć należy, że grono amatorów przystę­
puje do wystawienia sztuki jednoaktowej, 
która odegraną zostanie podczas jednego 
z koncertów w Tow. muzycznym.

Nowa rzeźnia. Od lat kilku już ciągną­
ca się sprawa wybudowania nowej rzeźni 
na miejsce starej, która nie odpowiada na­
wet elementarnym warunkom hygieny, zda­
je  się zbliżać ku końcowi. Prawdopodo­
bnie budowa rozpocznie się na wiosnę w 
roku przyszłym. Jak donosiliśmy, rzeźnia 
stanie za rogatkami dobrzyńskiemi na grun­
cie, zakupionym od obywatela p. Okniń- 
skiego. Pierwotny zamiar użytkowania na 
ten cel placu za rogatką bielską, dla któ­
rego to celu magistrat zakupił grunt, upadł 
ostatecznie, jako zamiar niepraktyczny. 
Kosztorys budowy, według planu architek­
ta Jabłońskiego, obliczony jest na 80,000 r.

Odczyty na powodzian, urządzane przez 
kasę literacką, odbędą się u nas 8 stycz­
nia r. p. Przypominamy, o czem już do­
nosiliśmy, że odczyty wygłoszą: Sienkiewicz 
(fantazja „Dwie łąki“ ). poeta Baliński (poe­
zje własne), dr. Lewicki („O  zadaniach spo­
łecznych miast**) i Radziszewsk. („O  naszych 
zdolnościach przemysłowych"). — Bliższe 
szczegóły doniesiemy w przyszłości.

Odczyt. Przypominamy o dzisiejszym od­
czycie p. Henryka Gallego, krytyka litera­
ta z Warszawy. Prelegient mówić będzie 
o wspaniałym poemacie Marji Konopnic­
kiej p. t, „Pan Balcer z Brażylji.*1

Dochód z odczytu przeznaczony został 
na korzyść ochrony dla dzieci przy Tow. 
dobroczynności. Początek odczytu punktu­
alnie o godz. 8-ej wieczorem.

Prośba o rewolwer. Panna A, S, po­
dała prośbę o rewolwer dla samoobrony.

Kroniki rzadko zaznaczają wypadki, aby 
kobiety prosiły o broń dia swej obrony.

Kradzieże wciąż jeszcze na porządku 
dziennym. W ostatnich czasach okradziono 
magazyn krawiecki Hirzego, gdzie zabrano 
materjały na suknię a także nogę... sztucz­
ną, jaką się posiłkował właściciel.

Doprawdy bezczelność złodziei przechodzi 
już wszelkie pojęcie. Niedawno okradziono 
ochronę, teraz znowu zabrano nogę kale­
ce.— Czy doprawdy niema środka na po­
skromienie złodziei płockich?

2V4. Noga aztuczaa została aa drugi dzień 
znalezioną w ogrodzie.

Z Tow. muzycznego. Piękny był program 
ostatniego koncertu w Towarzystwie i piękue 
wykonanie —  na jakie złożyły się najlepsze 
nasze siły amatorskie. Rozpoczął wieczór 
wspaniały „Forellen-Quiutet“  Schuberta (pp. 
firudnicki, Klinkowstejn, Woldenberg, Gold- 
flas i Szymański) odegrany bardzo ładnie, 
z subtelnem cieniowaniem, Trio Fesci „Bar- 
carolla,, odegrane było również bardzo dobrze.

Jako solista wystąpił p. Woldenberg, daw­
no już niewidziany (i nie słyszany) w To­
warzystwie, a zawsze chętnie widziany i słu­
chany, to też gdy ukaże się na estradzie ze 
swą towarzyszką wiolonczelą, publiczność wi­
ta go oklaskiem. Grał ślicznie jak zwykle 
„Wspomnienia*1 Mendelsohna, a później rzew­
ne „Ave Maria“ — Schuberta (z tow. fishar- 
monji i fortepianu), tak nadające się do te­
go instrumentu. Rozlewne tony wiolonczeli 
w artystycznym prawdziwie wykonaniu uno­
siły się w sali, upajając publiczność pod­
niosłą poezją.

Chóry męzkie i mięszane wystąpiły pod 
nową dyrekcją p. Sianko, który wjkazał od- 
razu dużą sprężystość w kierownictwie, silne 
opanowanie głosami iogólną umiejętność. Chór 
męski odśpiewał pieśń „Najwyższy rządca" 
Mendelsohna i ludowe „Alulu,** chór mięszany 
„Modlitwę*1 z Flisa Moniuszki i , 'Gdybym ja  
ptakiem** Reissena. Wykonanie było dobre, 
chóry śpiewały pełnym głosem, Szkoda, że 
chór ukazuje się w niewielkiej liczbie uczest­
ników.

Teatr. (Benefit Morozowicza). Na niedzie­
lę ogłoszony został benefis p. Morozowicza. 
kierownika bawiącej u nas drużyny Publi­
czność wie dobrze, że jest to bardzo uzdol­
niony aktor, który w każdej roli wykazał 
dużą inteligiencję i wielkie usposobienie ar­
tystyczne. To też nie .można wątpić, że pu­
bliczność poprze benefis tego artysty, który

przez tyle wieczórów dostarczał je j przyjem­
nych wrażeń.

Sprzedaż rabatowa odbywać się będzie 
20-go grudnia w cukierni p. Ufnalewskiego 
w obecności pań Goszczyńskiej i Józefowej 
Górnickiej, a 21-gO w obecności doktorowej 
Zaleskiej.

Cukiernia p. Lewandowskiego zamiast urzą­
dzenia u siebie sprzedaży rabatowej, złoży­
ła aa ubogich 5 rb.

Zmarli. W  Warszawie zmarł uagle na­
czelnik żandarmerji powiatu płockiego i sier­
pskiego P. W. Aleksiejew.

Ofiary. Na wpisy dla uczniów: Bogdan 
Arends 15 kop. Jan Swiątecki 15 kop.

Przypominamy sz. czytelnikom, 
trzeba już odnawiać przedpłatę 
czas dalszy.

Ł O M Ż A .

W sprawie szkoły handlowej. Na sku­
tek petycji, przesłanej na imię komitetu 
Kasy pożyczkowej przemysłowców łomżyń­
skich o zwołanie zebrania reprezentantów 
dla rozpatrzenia kwestji przyznania zapo­
mogi mającej powstać w mieście szkole 
handlowej po 1000 rb. w ciągu pierwszych 
lat istnienia szkoły, tenże komitet nades­
łał odpowiedź, iź sprawa ta wejdzie na po­
rządek dzienny na pierwszym zebraniu re­
prezentantów, jakie w interesach Kasy mo­
że być wyznaczone.

z rady gubernialnej dobroczynności pu­
blicznej. Na ostatnim posiedzeniu rada §u 
bernialna zadecydowała wzniesienie oddziel­
nego budynku w mieście naszym na po­
mieszczenie położnic, wedle projektu, spo­
rządzonego przez b. inspektora lekarskie­
go Brandta. Budynek ma stanąć na pla 
cu szpitala św. Ducha kosztem 10000 rb. 
i rozdzielonym być na dwa oddziały, sto­
sownie do rodzaju choroby.

Jednocześnie rada zaakceptowała pro­
jekt kontraktu o sprowadzeniu trzech sióstr 
miłosierdzia do s z p i t a l a  św. Józefa w 
Ostrołęce.

Z koła muzycznego. Rada kuła zapo­
wiada na d. 26 b. m. „zabawę dziecinną** 
na d. 31 zaś tradycyjny „bal Sylwestrow- 
ski“ . W bieżącym miesiącu odbędzie się 
również koncert ptatny członków koła.

Mucha heska. W  Warsz. Dniew. od­
najdujemy ciekawą korespondencję pana 
Birnbauma z Łomży, nie pozbawioną zna­
czenia dla rolników naszych, a tyczącą się 
muchy heskiej, która, jak wiadomo choćby 
w najbliższych okolicach naszych, głównie 
w roku zeszłym, silnie dała się we znaki. 
Korespondent, konstatując fakt, iż w roku 
zeszłym w części powiatów łomżyńskiego 
i ostrowskiego zboża ozime (pszenica i ży­
to) dotkliwie ucierpiały, nadmienia, iż nie­
pomyślne warunki atmosferyczne dla roz­
mnożenia się szkodliwego owadu, tudzież 
spóźniony wskutek tego siew zboża ozi­
mego— w roku zeszłym pozwalały mieć na­
dzieję, iż w roku bieżącym plaga ta ustąpi. 
Nadzieja jednak zawiodła, gdyż mucha 
heska pokazała się znowu, a chociaż w nie­
zbyt wielkiej coprawda ilości, lecz już na 
daleko większej przestrzeni. Następnie p. 
B. twierdzi, iż chociaż na jesieni r. b. środ­
ków zaradczych zupełnie nie stosowano, 
za wyjątkiem paru pojedyńczych wypad­
ków, wszelako spodziewać się należy, źe 
w roku przyszłym położenie zmieni się na 
na lepsze wskutek ukazania się w wiel­
kiej ilości pasoizytów, niszczących muchę 
heską.

Na potwierdzenie zdania tego, korespon­
dent przytacza wyniki doświadczeń oso­
bistych, dokonanych na zebranych przez 
niego z tegorocznego żyta gniazdach mu­
chy heskiej letniego juź lęgu, przy czym 
okazało się, iż z połowy gniazd tych wy­
leciały pasorzyty t. z. Merisus destructor—  
najniebezpieczniejszy wróg muchy heskiej.
P. B. przypuszcza, iź tak stosunkowo zna­
czny procent tych ostatnich przyczyni się 
do ostatecznej zagłady muchy heskiej.

Odczyty na prowincji. W ostatniej marsz­
rucie prelegientów, pomiędzy innymi mia­
stami, znajdującymi się na szlaku podró­
ży, dojrzeliśmy i miasto nasze. Termin 
przyjazdu dotychczas nie wiadomy.

Aczkolwiek pewni jesteśmy, źe marszru- 
trua ta się nie zmieni, niemniej pozwala­
my sobie wypowiedzieć w tej sprawie słów 
parę. Słusznie zauważył „Kurjer Codzien­
ny" iż przyjazd prelegientów z Sienkiewi­
czem na czele po za głównym celem wy­
cieczki złoży się także i na chwilowe przy­

najmniej ożywienie danego miasta. Można 
to przewidzieć i przepowiedzieć.

Z tej racji wynika, źe takie punkty, jak 
miasto nasze, na szczególniejszą uwagę 
prelegientów zasługują.

Nieco ze statystyki. Ceny ziemi w gu­
bernji naszej w roku zeszłym przeciętnie 
wynosiły za dziesięcinę: ziemi ogrodowej 
od 300 do 600 rb., ziemi ornej w lepszym 
gatunku pod pszenicę, buraki i t. d. od 
150 do 300 rb., ziemi ornej w średnim ga­
tunku, żytniej od 100 do 200 T b . ziemi 
ornej gorszej od 50 do 100 rb. łąki dwu- 
kośnej od 160 do 300 rb., łąki jednokoś- 
nej od 60 do 180 rb. i pastwisk od 30 
do 150 rb.

W ciągu tego roku w gubernji naszej 
znajdowało się 740 fabryk i zakładów, ogól­
na produkcja których wynosiła 4.040.319 rb. 
przy 3895 robotnikach. W skutek niepo­
myślnych okoliczności 53 zakłady zawie­
siły swoje czynności i pomimo powstania 
19 nowych zakładów ogólna produkcja 
zmniejszyła się o 430.000 rb.

W  mieście naszym znajdowało się w r. 
1902,482 przedsiębiorstwa handlowe z obro­
tem, wynoszącym sumę 3177640 rb. (dla 
obliczenia podatku rozkładowego).

Budowa gmachu gimnazjalnego. Mini- 
sterjum oświaty zażądało kredytu na bu­
dowę nowego gmachu dla gimnazjum żeń­
skiego w Łomży.

pod władzę guber- 
reorganizacji, zajdą 
w personelu odnoś-

Z naszyeh oko He.
Echa upadłości Leonowa. Jak wiadomo, 

wyznaczona przez komornika sądowego 
sprzedaż nieruchomości fabrycznej upadłe­
go T-wa cukrowni Leonów do skutku nie 
doszła dla braku licytantów.— Dzień liey- 
tacji w terminie drugim nie jest jeszcze 
ogłoszony.

Tymczasem okazuje się coraz bardziej, 
że ci, którzy składali fabryce swoje osz­
czędności, nie mogą spodziewać się, aby co­
kolwiek odzyskali. Jeżeli uwzględnione zo­
stanie pierwszeństwo akcyzy w opłacie na­
leżności wierzycieli, to wkładnicy napewno 
nic nie dostaną. Jeżeli pierwszeństwo ak­
cyzy upadnie, to wkładnicy mogą otrzymać 
10— 15 kop. od rubla.

To wcale nie wesołe dla nich, zwłaszcza 
jeżeli zwrócimy uwagę na to, że wkład­
nicy leonowscy — to ludzie biedni, którzy 
oddali fabryce ostatnie swe oszczędności. 
Prawdziwie grosz wdowi poszedł na pod­
trzymywanie bankrutów.

Obecnie okazuje się jasno z badań prze­
prowadzonych nad księgami buchalteryjne- 
mi, że rzeczywistą przyczyną upadku Leo­
nowa były nadmierne koszty prowadzenia 
całego przedsiębiorstwa a także nieuspra­
wiedliwione rzeczywistą potrzebą wydatki, 
czynione przez prezesa zarządu, oraz brak 
nadzoru nad czynnościami personelu służ­
bowego zarządu. Zarząd Leonowa kosz­
tował 60,000 rb. rocznie, podczas gdy in­
ne cukrownie, wydają na ten cel od 22—  
30 tys. rb. rocznie:

Badania wykazały prócz tego, że ogól­
na suma pieniędzy niesłusznie otrzymanych 
przez prezesa zarządu wynosi 104.000 rb. 
Wobec tego ogólne zgromadzenie wierzy- j 
rzycieli upoważniło syndyków masy upad­
łościowej Leonowa, adw. przys. Teodoro-1 
wicza i Szadkowskiego do przeprowadzenia 
badań nad tem, czy jest możliwe wytocze­
nie akcji cywilnej przeciwko prezesowi | 
zarządu p. Karnickiemu o zwrot pobra­

nie osobny zarząd ma być skasowany, spra­
wy ubezpieczeniowe przejdą pod zawiady­
wanie jednego z wydziałów kancelarji gie- 
nerał-gubernatorskiej, a taksatorowie po­
wiatowi poddani będą 
natorów. Wskutek tej 
teź zasadnicze zmiauy 
nych organów.

Klęska myszy staje się rzeczywistą klę­
ską w wielu okolicach. Przyjeżdżający do 

i miasta rolnicy opowiadają o wielkich spu­
stoszeniach, jakie czynią myszy w stogach 
koniczyny i zbóż, a także i w zasiewach. 
Na niektórych polach znać duże place, po­
nieważ myszy zniszczyły na nich oziminy.

Klęska staje się poważną, wobec czego 
należy jej przeciwdziałać.

Zmiany w duchowieństwie. Wikarjat 
przy kościele parafjalnym w Raciążu obej­
muje ks. Henryk Żmiejewski.

Rypin. Jeszcze w roku bieżącym Rypin 
pozyska lepsze oświetlenie. Ustawionych zo­
stanie w różnych punktach miasta 9 lamp 
systemu Gałkina, na co kasa miejska wy­
znaczyła 1664 rb. z funduszów zapasowych 
miejskich.

Mława. 27 grudnia i 9-go stycznia od­
będą się w Mławie przedstawienia amator­
skie, czysty dochód z których w V* zosta­
nie przeznaczony ńa rzecz straży ogniowej 
a w */« na rzecz Tow. dobroczynności.

Podatek od nieruchomości miejskich. Jak 
to w swoim czasie donosiliśmy, od 14-go 
stycznia roku przyszłego wprowadzony zo­
staje nowy pódatek od nieruchomości, za­
miast dotychczasowego. W swoim czasie 
podaliśmy wykaz podziału miast na kate- 
gorje, według których obliczaną będzie w y-' 
sokość potrąceń na koszty zarządu i re­
montu, po odjęciu których reszta dochodu 
brutto uważaną będzie za zysk czysty, od 
których płacony będzie podatek.

Do klasy I zaliczono Warszawę, do II 
Łódź i Lublin.

Do klasy III, w której dla domów z do­
chodem do 120 rb. potrąca się 45$ , a po­
wyżej 5 tysięcy 24$ należą między inne­
mi miasta: Płock, Łomża, Włocławek.

Do klasy IV, w której w domach z do­
chodem do 60 rb. potrąca się 45$  a po­
wyżej 3000 rb. 26$ , należą pomiędzy in­
nemi miasta: Gostynin, Zakroczym, Kutnem 
Lipno, Maków, Mława, Nieszawa, Ostrów, 
Ostrołęka, Płońsk, Przasnysz, Pułtusk, R y­
pin, Sierpc, Szczuczyn.

Do klasy V, wysokość potrącenia w do­
mach z dochodem do 50 rb. —45$, a po­
wyżej 90 rb.— 30$. Do klasy tej zaliczają 
się miasta i osady: Brześć-Kujawski, W y­
szogród, Gąbin, Dobrzyń n. Drwęcą, Kolno 
Nasielsk, Tykocin.

Jak wiadomo jeszcze w początkach r. b. 
inspektorowie podatkowi zażądali wykazu 
dochodów z nieruchomości— na podstawie 
których obliczano dla każdej wysokość po­
datku. —  Magistrat następnie zawiadomił 
imiennie właścicieli domu, ile wypada na 
nich opłacać podatku z nieruchomości.

W porównaniu z podatkami poprzednie- 
mi (obecny podatek obejmuje kilka dawniej 
opłacanych podatków), wysokość składk’ 
będzie nieco większa, niż była dotychcza, 

Zbiór buraków cukrowych, tegorocz” 
według danych urzędowych w Królestw 
Polskim wynosi 40,857,002 pudy, t. -j. 
10,553,979 p. mniej, niż w roku zeszły 
Przeciętny zbiór z diesiatyny (około 2 mr, 
wynosi 934 pudy, podczas gdy w roku ze­
szłym wynosił 1,045 pudów. Zato co do

nych przez niego różnemi czasy funduszów jakości buraki tegoroczne, z wyjątkiem gub.
z kasy Leone wa.

Pan Karnicki przebywa za granicą.
Z okolic Drobina piszą do nas. Dzięki 

myśli i zapoczątkowaniu niektórych osób 
zawiązuje się tu spółka włościańska rolna, 
mająca na celu samopomoc w zakupywaniu 
narzędzi rolniczych, nasion, nawozów sztu­
cznych, a także sprzedaży własnych wyro­
bów na korzystnych dla siebie warunkach. 
Szczegóły podamy w przyszłości, tymcza­
sem cieszymy się, że będzie to już druga 
spółka włościańska w gub. płockiej.

Zmiany w Tow. ubezpieczeń rządowych 
budynków od ognia. Według wiadomości, 
podanej przez „ K r a j “ , w liczbie reform, 
bądź zamierzonych, bądź już postanowio­
nych, jedną z najbliższych ma być nowa 
reorganizacja instytucji rządowych ubezpie­
czeń od ognia.

Jak wiadomo, przed trzema laty zamiast 
10-u zarządów gubernialnych, utworzonych 
w roku 1899, wprowadzono osobny cen 
traluy zarząd w Warszawie, rozciągający 
swą kompetencję na cały kraj i posiada­
jący swoje oddzielne organy wykonawcze 
w osobach taksatorów powiatowych. Obec-

kieleckiej i płockiej, są znacznie lepsze.
Ruch w sprzedaży ziemi. Majątek Szczu- 

: towo w powiecie rypińskim, przestrzeni 617 
morgi od rodzeństwa Cylke, nabyli na licy­
tacji Samuel Cholewa i Hersz Ejzyk za 

' 65,100 rb.
Wezwanie spadkooierców. W ydział hy- 

I poteczny przasnyski zawiadamia, że otwarty 
został spadek po zmarłej Eleonorze Roman 

1 właśc. osady szlach. w Kułakach Brzeskich.
Rejeut przy kancelarji hypoteczuej płoc­

kiego sądu okręgowego Cybulski zawiadamia 
o następujących spadkach po zmarłych: Ig­
nacym Bóbr, właścic. Zbroch w pow. przas­
nyskim; Jauie i Karolinie z Rac małż. Ry- 
chertów, właścic. folwarku Łaszewo w pow. 
sierpskim, Remigjuszu Spieku współwł. dobr 
Nart. w pow. sierpskim i Marjanie Spieku, 
współwłaścicielce tejże włości.

Pożary w pierwszej połowie listopada r. 
b., według wykazu ubezpieczeniowego, rzą­
dziły strat w ruchomościach ogółem na su­
mę 11,671 rb. Asekuracja ogólna budynków 
zniszczonych przez ogień wynosi 12.158 rb.

Na 13 pożarów— 2 przypada ua podpale­
nie, 5 na nieostrożne obchodzenie się z og-



niem, 1 na wadliwe urządzenie komina.—  
W  pozostałych wypadkach przyczyna wszczę­
cia się ognia pozostała niewyśledzona.

W I A D O M O Ś C I .
Hypnotyzm. Ministerjum spraw wewnę­

trznych zadecyduwało, że hypnotyzm, jako 
potężny środek terapeutyczny, przytem nie­
szkodliwy dla zdrowia, może być stosowa­
ny w odpowiednich wypadkach przez le­
karzy bez wszelkich ograniczeń.

Miary metryczne. Ministerjum skarbu 
zezwoliło komitetowi Tow. Kr. Z. używać 
miar metrycznych przy sporządzaniu aktów 
pomiarowych na żądanie zaciągających po­
życzki, z uwzględnieniem również miar ro­
syjskich. Przyspieszyłoby to znacznie roz­
powszechnienie się miar metrycznych u nas.

5_ g _____________________ ____

KORESPONDENCJE.
Z  Żuromina.

(Rozmaitości Żuromlńskie).

Taki dając listowi temu nagłówek, zgoła 
nie mam na myśli funkcjonujących tu masar­
ni, których wyroby są wprawdzie dość po­
dłe, ale jednak nie na tyle, żeby o nich pi­
sać warto. (Ohociaż, mówiąc nawiasem, zwa­
żywszy na niesłychane bogactwo błota w Żu­
rominie, i to błota takiego doskonałego, iż 
trzebaby pióra nieboszczyka Zoli, aby je  god­
nie opisać, osada nasza powinna słynąć sze­
roko po świecie przynajmniej z przetworów 
z gatunku żywizny, o której powiedział poe­
ta: „wleźć w błoto, to dla niej rozkosz nie­
zmierna"). Zaciągam raczej pożyczkę od ru­
bryki, przez niektóre czasopisma uprawianej.

Tedy naprzód zaznaczam, że w chwili kie­
dy poprzednia korespondencja z Żuromina by- 

„ła pomieszczona — od para tygodni zaszła 
zmiana w składzie osobistym zarządu 

nego. Nie przesądzając sprawy, stwier- 
tylko fakt, iż dotychczasowi wójt i pi- 
oddani zostali pod sąd, pod zarzutem 
żyć służbowych i wskutek tego zawie- 

w urzędowaniu. I tej również sprawy 
rzesądzając, stwierdzam fakt drugi, że 
’ół gmina powitała wiadomość o fakcie 

mitym z nieutajonym zadowoleniem, skie­
rowawszy swoje Schadenfreude zwłaszcza

stronę dawnego pisarza. Gminiacy mają 
.adzieję, iż nowy zarząd gminny będzie mi­

łował raczej dobro społeczne, aniżeli dobro 
własnej kieszeni. A Żuromin oddawna czeka 
na rządy bezinteresowne...

Na rachunek słynnego błota żuromińskie- 
go zapisać należy fakt, że przed paru ty* 
goduiami w błocie tym omal nie utopiła się 
siedmioletnia dziewczynka żydowska — Iii Do­
nów n a, i tylko dzięki p. Stanisławowi Wol­
skiemu uszła niechybnej śmierci. Działo się 
to w biały dzień i, podkreślam okoliczuość: nie 
w jednym ze stawów, których tu nie brak, 
ani nawet w kałuży, ale dosłownie: w biocie. 
Gdyby tego rodzaju zdarzenia, kończące się 
wprawdzie zgoła nie na leczuiczej kąpieli 
błotnej, mogły wywrzeć wpływ ekscytujący 
na palącą i bez tego sprawę wybrukowania 
Żuromina, tedy doprawdy możnaby było bez 
grzechu, owszem, z poczuciem zasługi życzyć 
osadzie, aby się one częściej przytrafiały.— 
Jeżeli gdzie, to tu można i trzeba zastoso­
wać pozorny parodoksf „Im gorzej, tym le- 

y^>iej,“ bo tym bliżej końca złemu.
Zapowiedziałem „rozmaitości," tymczasem 

wlazłszy w błoto żuromińskie, wyleźć zeń nie 
mogę. Zanim się wygramolę, muszę jeszcze 
w imię sławy tegoż błota zaprotestować prze­
ciwko „Kur. W arsz.“ który wy ci ąwszy z ko­
respondencji poprzedniej „obrazek gminny1*, 
objaśnił od siebie czytelników, jakoby Żuro- 

'5 min wielce podobny był do iuny<-h miaste- 
f czek w kraju z tego, że „niema w nim do­

brych bruków.“ Jako żywo — w Żurominie 
zgoła niema nietylko dobrych, alf i złych 
brukówl Te, które są, jakkolwiek iini>ru. Im 
nowe, nie mogą być brane w rai-Im be. w inne 

| zasady: „parvum pro uihilo reptitiitiii inni- 
V za pic się poczytuje. Bo i co m<>że zua<v.u;
| jakieś dwieście sążni bieżących bruku w osa- 
( dzie, mającej wiorstę długości i składającej 
t się prawie wyłącznie z rynków ogromnych, 

wcale niezabrukowanych!?
Nędzna rzeczywistość uczy człowieka wzla­

tywać w krainy ideałów; podobnież błoto uczy 
człowieka wykonywać karkołomne skoki. — 
Czynię tedy skok z błota żuromińskiego na 
wieżę świątyni żuromińskiej. Cudny widok? 
Bierze ochota deklamować cudnie piękną strofę 
ze „Switezi:-

„Jeżeli nocna przybliżysz się dobą 
I zwrócisz ku wodom lice;

C H A  P Ł O C  K I Ł

Gwiazdy nad tobą i gwiazdy pod tobą,
I dwa obaczysz księżyce.*

Z wieży żuromińskiej jwidzę coś wspanial­
szego jeszcze, aniżeli widział Mickiewicz nad 
brzegiem Switezi. Widzę podwójny Żuromin, 
oraz dwa nieba; a gdy na niebie górnym 
jedno tylko, to na dolnym sto słońc rozpy­
lonych w miriady promieni podziwiam! Ile 
zmarszczeń i zagłębień w błocie, tyle blas­
ków bije we mnie z dołu świetlnemi snop­
kami! Powiadam: cudny widoki Niech żału­
je , kto go nie widział...

Huk młotów na wieży wyrwał mię z kon­
templacji. To cieśle majstrują tam wedle 
zdjęcia krzyża wieżowego. W ygniła wewnątrz 
obsada (t. z w. sztember) z drzewa, w którą 
krzyż dolnym końcem był wpuszczony i wsku­
tek tego tenże krzyż, powolny wichrom, po­
chylił się, grożąc katastrofą. Zbakierował się, 
jak gdyby chciał symbolicznie wyrazić pochy- 
chylenie się moralne pewnej grupy tutej­
szych obywateli,11 którzy mieniąc się stró­
żami porządku w osadzie, oraz honoru mie­
szkańców, fabrykują przy kieliszku i ślą na 
wszystkie strony denuncjacje, najczęściej na 
rzeczywiście porządnych ludzi. Jestto miej­
scowy, samorodny i niezorgauizowany for­
malnie „klub11 szubrawców, zgoła nie w ro­
dzaju dawnych wileńskich — klub, którego 
bodaj nigdzie wśród „łyków ,1 małomiastecz­
kowych nie brak. Broniąc rzekomo miesz­
kańców „zgańbieniem11 (sic!), hańbę na ogół 
ich szubrawcy ci ściągają.

Ot, i znowu w błoto zabrnąłem, tym ra­
zem moralne. Bodaj, że to i tamto błoto stoi 
w pewnym związku przyczynowym...

Wracam do krzyża wieżowego. Obecnie 
jest on wraz z banią spuszczony na dół.— 
Kolos! W bani znaleziono ryty na blasze 
cynkowej niekształtny dokument erekcji ko­
ścioła, oraz trepkę zakonną i kawałek suk­
na habitowego. Wszystko to przetrwało w 
bani przez lat 120, gdyż jak dokument rze­
czony opiewa— kościół pobudowany został 
i wykończony w roku 1782. Lubo zębem 
czasu dobrze nadgryziony, dokument będzie 
upamiętniony w przyszłej monografji kościo­
ła i już został doskonale zdjęty w Płocku 
przez p. Gadzalińskiego na kliszę fotogra­
ficzną. Trepka i sukno zbutwiały i rozlazły 
się. Na nową obsadę krzyża ofiarował sztukę 
starodrzewu sosnowego p. Adrjan Chełmicki, 
właściciel dominjum Okalewo, za co imieuiem 
tych wszystkich, którzy się w kościele żu­
romińskim modlą, niniejszem podziękowanie 
serdeczne mu składam.

Jeszcze parę sprostowań. Niedokładną by­
ła wiadomość w ,,Echach", jakoby gromada 
uchwaliła na zebraniu gminnym starać się 
u władzy o pozwolenie na rozbiorkę domów 
poklasztornych i użycie zdrowych materjałów 
na budowę szkoły męzkiej i żeńskiej, Otóż 
nio o domy tu chodzi, ale o jeden tylko do- 
mek, stanowiący obecną elementarna, daw­
niej klasztorną szkołę. —  Co do właściwego 
gmachu poklasztornego, to już przed laty 
kilkunastu rząd zwracał się był do ówczes­
nego rektora, ks. Rudzińskiego, z propozycją 
jego rozbiórki, oraz budowy na to miejsce 
plebauji, ale bezskutecznie. Wzgląd na tra- 
dycję przedłużył byt rudery, przedstawiają­
cej widok coraz więcej opłakany.

Na miejsce spalonych, nie „zostaną,'1 ale 
zostały już wystawione nowe zabudowania 
plebańskie w Lubowidzu. Właśnie w dniu 
30 listopada, przy udziale gości duchownych 
i świeckich, zabudowania te wraz z pleba- 
nją zostały poświęcone. Proboszcz miejsco­
wy, ks. Dołęgowski, wzniósł między innemi 
toast dziękczynny w ręce pani Kiiutzlowej, 
od której przy budowie doznał największej 
pomocy materjalnej i moralnej. * )

Zurominiale'.

*) W po przed iei orespondeiicji, Nr. 93, wy- 
drulfwauo na Gla owska" zamiast „Bla-
sowska*.

Ń OLI r Y CZ NY
(Z D » rkii-£«» W '0'umIii. Z parlamentu liiemieckiejro. 

Z j.»ólwy'jiti Bałkańskiego Z |j»rlamciitu 
austriackiego).

W  tym tygodniu sprawy ha Dalekim 
W schodzie przyjęły obrót łagodniejszy i za­
powiadający na razie, że chnmry czarne 
i groźne, jakie się tam zbierały, nie spro­
wadzą burzy, że mogą się rozwiać, zniknąć.

W zeszłym tygodniu odbyło się otwarcie 
parlamentu japońskiego, przyczym inikndo 
(cesarz) przedstawił w mowie tronowej stan 
pertraktacji z Rosją o Koreę i Mandżurję. 
Parlament w odpowiedzi na tę mowę panu­

jącego dał wyraz niezadowolenia swego za 
słabe,Iniezbyt energiczne, według jego zdania, 
prowadzenie przez rząd polityki. Parlament 
by ł wyrazicielem poglądu narodu, który, 
ja k  wiadomo jest nastrojony wojowniczo 
i pcha rząd do wypowiedzenia walki groź 
nemu sąsiadowi. Odpowiedzią na takie uja­
wnienie się publiczne niechęci narodu do 
rządu, było rozwiązanie przez mikada par­
lamentu. Tym sposobem rząd japoński chciał 
się pozbyć nieprzychylnie dlań usposobio­
nych przedstawicieli narodu, aby przez czas, 
dopóki nie nastąpią nowe wybory posłów,[co 
się odbędzie w marcu, m ógł sam, bez wtrą­
cania się narodu, prowadzić swobodnie ro ­
kowania. Donoszono nawet, że jnż nastą­
piło ostateczne porozumienie pomiędzy R osją 
a Japonją, na mocy którego Mandżurja 
zostanie przy R osji, za co Japonja będzie 
miała prawo zabrać pod swój wyłączny 
wpływ Koreę. O ile wiadomość ta jest już 
pewna i niezaprzeczona, dotychczas nic jesz- 
cze powiedzieć nie można, w każdym razie 
i tymczasowo twierdzić można, że na W scho­
dzie nieco się rozjaśniło, że szanse uniknięcia 
wojny pomiędzy dwoma państwami wzmo­
cniły się. Co będzie w przyszłości, ja k  się 
potoczą sprawy w dalszym ciągu, n iew ia ­
domo, nie można przepowiadać w tych oko­
licznościach, gdy każdy dzień niemal przy­
nosi wiadomości sprzeczne z sobą. W chwili, 
gdy to piszemy, na horyzoncie Dalekiego 
W schodu nieco się, ja k  mówimy, rozjaśniło.

Sprawa Dalekiego W schodu była przed­
miotem rozpraw w parlamencie niemieckim. 
W ybitny przewódca stronnictwa socjalisty­
cznego, znany bojow nik—trybun Bebel za­
rzucał rządowi, że prowadzi słabą politykę 
zagraniczną, źe pozwala Rosji na rozsze­
rzanie się w Azji, że nie wystąpił huma­
nitarnie w sprawie m acedońskiej. O dpo­
wiedział mu kanclerz państwa hr. Bttlow, 
który dowodził, że Niemcy nie mają 
najmniejszego interesu wtrącania się do 
sprawy, jaka wynikła pomiędzy R osją  a J a ­
ponją, że Niemcy zawsze starać się będą
0 utrzymanie jaknajlepszego stosunku z R o ­
sją. Utarczka ta słowna pomiędzy przed­
stawicielem rządu a wybitnym posłem zw ró­
ciła! większą uwagę Europy.

Turcja zaczyna jednak powoli godzić się 
z myślą przeprowadzenia reform  w M ace­
donji według żądania postanowionego przez 
R osję i Austrję. Mianowani już zostali peł­
nom ocnicy tych państw, którzy będą speł­
niać rolę doradcy, a zarazem kontrolera 
tureckiego gienerał gubernatora prowincji. 
Tymczasem głow a ruchu m acedońskiego 
odbyw a obecnie podróż po Europie w tym 
celu, aby zyskać współczucie narodów dla 
sprawy macedońskiej. Przyjęcia Sarafowa 
w Bulgarji, w Serbji były pełne zapału.—  
Serbja nie może otrząsnąć się jeszcze do­
tychczas z gwałtownego przejścia, jakie 
przeszła w sierpniu. Stosunki wewnęrzne 
źle się tam układają, ponieważ partja, 
która wprowadziła na tron króla Piotra, 
wciąż chce rządzie państwem i zyskiwać 
dla siebie najlepsze posady. K ról jest wciąż 
w obawie, ażeby nie spotkał go los poprze­
dnika, więc ulega tym, którzy ostatecznie 
wyprowadzili go na tron, chociaż odczuwa
1 uświadamia sobie doskonale nieprzyjemne 
w tym względzie położenie, zwłaszcza w sto­
sunku do państw zagranicznych, które nie 
dwuznacznie dają do zrozumienia, że po­
pieranie królobójców  nie uchodzi. Ale cóż 
ma czynić w swem cięźkiem położeniu bie­
dny król serbski, istny męczennik swego 
losu.

W  parlamencie austriackim wciąż zatargi 
i obstrukcja. Nawet zwykle poważna i lo ­
jalna izba panów wystąpiła przeciwko zbyt 
szerokim ustępstwom na rzecz armji naro­
dowej węgierskiej, co według zdania owych 
panów narusza jednolitość armji Prawdo­
podobnie parlament zostanie rozwiązany, 
Austrja rządzić się będzie bez przedstawi­
cieli narodu na zasadzie § 14 konstytucji. 
Donoszą również, że pewne ustępstwa na 
korzyść armji narodowych mają być uczy­
nione Polakom i Czechom. W  wojskach 
tych prowincji oficerowie muszą umieć ję ­
zyk. którym mówi większość żołnierzy, ko­
menda ma nie wyłącznie być w języku nie­
mieckim. A więc W ęgrzy wygrali coś nie 
tylko dla siebie, ale i dla innych ludów, 
składających państwo Austriacko-W ęgier­
skie. Dobre i to.

-------------

Ze skrzynki redakcyjnej.
W  sprawie organizacji warsztatów rzemie­

ślniczych przy Talmud-Torze, mam zaszczyt 
zakomunikować co następuje.

Sprostowanie pana M. A. nie zgadza się
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z prawdą. Pomijając ju ż  tę okoliczność, że 
sam pan A. wpada w sprzeczność z własną 
osobą, bo w jakiż to sposób, jako stały czło­
nek komitetu Talmud-Tory mógł być wybra­
nym na swego własnego pomocnika (sam 
twierdzi, że osoby te, t . j .  i ou zostały za­
proszone tylko do pomocy) istnieje jeszcze 
druga bardzo ważna, co się zowie „prawda.11 
Według dokumentu podpisanego przez więk­
szość obecnych na posiedzeniu członków, zo­
stał wybrany samodzielny komitet z 4 osób 
(patrz Echa >6 97) w celu zajęcia się orga­
nizacją warsztatów rzemieślniczych.

Jaki interes ma pan M. A. w prostowaniu 
prawdy — niewiadomo. T. M.

Z czasopism.
Bibljoteki W ir s z w s k ia j  zeszyt za grudzień za­

wiera następujące prace i artykuły. „Michał 
książę Radziwiłł, przez Adama Krasińskiego, 
Sprawa biskupa Sołtyka, przez Kazimierza 
Rudnickiego. A gdy w głąb duszy wniknie­
my..., powieść współczesna przez Gabryelę 
Zapolska. Klęska powodzi i środki ratunko­
we, przez Józefa Jeziorańskiego. Herder, w 
setną rocznicę zgonu, przez Józefa Flacha. 
Praca ziemi, przez Stanisława Janiszewskie­
go. Kilka wrażeń ze. Wschodu, przez Magsa.

W dalszym ciągu następują sprawozdania 
i kiytyka dzieł, wreszcie kończy zeszyt kro­
nika miesięczua.

Nowe wydawnictwo. Pozwolono wydawać co 
miesiąc czasopisma „Przegląd polski rozwo­
ju  przemysłu,11 oraz „Fotograf Warszawski."

Na stanowisku redaktora .„Przyjaciela zwie­
rząt11 zatwierdzono dr. Raurna.

Udzielono koncesji na wydawanie dwuty­
godnika w języku polskim i rosyjskim p. t. 
„W ym iana towarów.‘ ;

Nowe książki i wydawnictwa.
Kazimierz Danilowica SlrzelbicJci. Jak Si$ 

to kończy... Sceny z życia. W arszawa 1904, 
wydawnictwo kasy warszawskich pomoc­
ników księgarskich.

Niepotrzebnie się trudził p, Dauilowicz- 
Strzelbick•, aby dowieść, że niejaki Brzo­
zowski, rycerz salonowy, adonis uwielbiany 
przez kobiety, jest w rzeczywistości najzw y­
czajniejszym męzczyzuą, brutalem-egoistą — 
jakich ua każdym kroku spotkać możua.

Opowiadanie, osnute na tle historji miło­
ści Zofji, kobiety zamężnej i dzietnej do owe­
go uwielbianego adonisa — nie zawiera, ani 
ciekawych prawdziwie momentów psycholo­
gicznych, ani nie zajmuje samym tokiem opo­
wiadania. Jako utwór literacki, powieść p. 
Strzelbickiego nie wyrasta ponad poziom 
przeciętnej powszedniej literatury. W opra- 
cowauiu powieści znać ogólnie pewną dory w- 
czość, a w szczegółach pewne zaniedbauie 
języka.

Poza tym jednak w autorze można prze­
czuwać zdolności pisarskie, które jeżeli bę­
dą odpowiednio skierowane, mogą wydać wca­
le ładne owoce.

Zofja Kowersha. W Suchowskim dw orze. Po­
wieść dla m łodego wieku z 6 rycinami Ant. 
Kamieńskiego.

Piękny podarek złożyła młodzieży na Gwia­
zdkę Z. Kowerska. Powieść „W  Suchowskim 
dworze" ma wszelkie zalety dobrej książki 
dla młodego wieku. Takie sympatyczne, dziel­
ne postacie przedstawiła nam autorka w swo­
je j pracy. Tyle tam myśli zdrowych i szla­
chetnych. Oto mieszkańcy dworka: Paui Za­
brzeska, ukochana mama, zawsze smutna, 
z powodu straty czworga starszych dzieci, 
pan Zabrzeski mniej nam znany, bo miesz­
kający w Warszawie i tylko dojeżdżający do 
rodziny. Dzieci ich— dobra, gospodarna Zo­
sia, Zdziś, energiczny, żywy, mustrujący 
wszystkich chłopców we wsi; Jozio nieco 
powolny ale o nadzwyczaj szlachetnym sercu 
„przyszły biskup1*, Alina, kochająca wszyst­
kie stworzenia, a szczególnie koty i kanar­
ki i mały czteroletni Jańcio. Nauczycielem 
chłopcow jest pan Chlewiatko, wielkiej zac­
ności człowiek ale w życiu praktycznym bar­
dzo roztargniony, co nieraz jest powodem 
szczeregośmiechu czytelników;oprócz nauczy­
ciela, jest jeszcze guwernantka panna Four, 
zaczynająca wszelkie rozmowy od słów: chez 
noua a Paris i w wiecznej wojnie z profe­
sorem— z powodn jego złego akcentu. Poza 
tym bardzo dobra osoba. Oprócz tych osób, 
zamieszkujących dworek, przesuwają się je ­
szcze przed naszemi oczami i ludzie żyjący 
w chatach, lub też koczujący z miejsca na 
miejsce. Mamy Antoniego, ogrodnika, umie­
jącego tak ładnie opowiadać rozmaite poda­
nia ludowe, mamy stróża uocnego Wojciecha, 
Michała furmana i starą cygaukę i kucharza 
Sosińskiego, wielkiego arystokratę.
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Przygody i myśli tych wszystkich ludzi 
łączą się w całość bardzo zajmującą, dla 
tego też książkę tę gorąco polecamy naszej 
młodzieży.

Antonina Sadowska. Obrazki dla dzieci 
od lat 5 do 7-iu. Z 20 rycinami K. Gor- 
skiego. Warszawa 1904, nakład Gebethnera 
i Wolffa.

W 20-tu powiastkach odźwierciadliła au­
torka zalety i wady naszych Zoś, Stasiów 
i Józiów. Powiastki bez przeciążającego mo­
rału, są napisane zrozumiałym językiem dla 
naszych najmłodszych. — Ryciny są bardzo 
staranne, druk duży, papier ładny.

Walery Przyborowski. Było to pod Jtną-—  
Opowiadanie legionisty, z 6-ma ilustracja­
mi. Warszawa 1904. Nakład Gebethnera 
i Wolffa.

Młody Józef R u d n i c k i ,  stylem prostym 
i jędrnym, opowiada nam dzieje swoje, roz­
poczynając od wyjazdu z Warszawy, by po­
łączyć się z legionami, a kończąc na bitwie

pod Jeną, gdzie ciężko ranny zakończa swo­
ją  żołnierkę.

Tytuł: „Było to pod Jeną“ właściwie nie 
odpowiada swemu zadaniu, gdyż Jena nastę­
puje dopiero ua ostatnich kartkach powieści, 
a opowiadanie całe obejmuje przygody Rud­
nickiego w drodze do legjonów i parę mniej­
szych stoczonych bitew z Prusakami.

Powieść plastycznie przedstawia nam ży­
cie rycerskie ówczesnej młodzieży. — Autor 
odsłania nam również nieco życia na dworze 
Czartoryskiego w Puławach.

Powieść napisana zajmująco, stanowi od­
powiedni pokarm umysłowy dla naszej mło­
dzieży.

Odpowiedzi redakcji
Lutnistom w Łomży. Odpowiedzi sz. panów ua 

zarzuty korespondenta nie moż- my pomieścić, po­
nieważ zdanie 1 0  panów, choćby i najczynniej- 
szych członków Tow., nie może stanowić ogólnego

sądu i poglądu na życie instytucji, o jakiej pano­
wie piszecie. B yć może korespondent przedstawił 
rzecz w świetle zbyt ponurem, jednakże sprosto­
wanie mylnego zapatrywania powinno wyjść ty l­
ko od zarządu, który może wydać sąd ogólny 
o życiu instytucji, a nie pojedyńczy członkowie. 
Pozatym wierzymy panom mocno, że w „Kole“ 
wróciło znowu życie, dobre usposobienie, chęć i za­
pał do pracy. W tym poczuciu pracujcie panowie 
dalej dla dobra instytucji.

KRONIKA HANDLOWA.
Plook, 18 grudnia

Na targ dzisiejszy.dowieziono około 720 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy okołc 140 
korcy żyta 160 korcy, jęczmienia pastewnego 60 
korcy owsa 2 0 0  korcy, gryki 25 korcy, grochc 15 
korcy, rzepaku letniego 5 korcy, koniczyny bia­
łej 0  korcy. koniczyny czerwonej 0  korcy kartofli 
100 korcy wiki 10 korcy seradeli 10. Łubin nie­
bieski 260 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 0 0  korcy. Gorczycy żółtej 0  korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy. Rzepaku zimowego 00 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę

od rb. 5,50 do 5,60 za 240 f., żyto od rb. 8,65 do 
3,70 za 230 f jęczmień pastewny od 3,30—8,50 za 
210 f., owies od 2.25 do 2,40 za 140 f., gryka 
od 4,00 do 4,10 za 210 f. groch od 5,00 do 5,10 
rzepak letni od 7,00 do 7,10 za 215 f., koniczyna 
biała od 0 0 ,0 0 —0 0 , 0 0  koniczyna czerwona 0 0 ,0 0 — 
00,00 kartofle 2,00—2,25, wika 400—410, seradela 
od 1,80—1,90 Łubin niebieski od 5,25 do 2,40.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
0 0 , 0 0  do 0 0 , 0 0  za 180 f. biano lub koniczyna 
000 do 000 za 120 f. Rzepak zimowy od 0,00 do 
0 . 0 0  za 215 f.

W arszawa 18 grudnia (Geny zboża płacone na 
et. Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagom- 
wych, według notowań „Gazetyhandlowej“ . Za pud 
w kopiejkach! Pszenica krajowa wyborowa 100—102 
średnia 94—99, poślednia 77—82. Żyto krajowe 
wyborowe73—75, średnie71—73 poślednie 00—00. 
Jęczmień brow. 80—90. Na paszę i kaszę 64—75. 
Owies krajowy 80 — 83. Groch polny warzelny 
100—110. Gryka 77— 84. Usposobienie targu 
spokojne i niezdecydowane. Dowozy małe.

| (Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,25 za korzec Pszenica 
5,85 Jęczmień 3,90—4,00. Owies 2,90

SKŁAD  W IN  
i Towarów Kolonialnych

"HO Lewensteina
w  PŁOCKU

s o .a ,  3 a .o x i .o r  p o l e c i ć :

Znaczny zapas win dobrych w beczkach i bu­
telkach, zakupionych na Węgrzech w oko­
licach Hegyalu i Tokaju, a także z najcel­
niejszych domów wina francuskie, hiszpań­
skie, reńskie, szampańskie, St-Raphael oraz 
wina krymskie i kaukaskie w beczkach 

i butelkach.

WINO BARDZO STARE
od. rb. 3 do rb. 25 za butelkę.

Koniaki Martella, I-Ienessy’ego, Barnetta 
i innych. Porter angielski, różne wódki, 
Likiery, Nalewki, Miód, Piwo i t. d.

Towary kolonialne: Kawa, Herbata, róż­
ne sery, sardynki, oliwa, bnljon, śledzie 
pocztowe i t. p.

Na nadchodzące święta 
ŃAJSZCZGGOLNIEJ POLEGA:

Pierniki Wróblewskiego.
Znane ze swej dobroci Bakalje. 
Wielki wybór karmelków, marmolad 

i pastiły.
Wino węgierskie wytrawne . od 1,35 k. 

„  francuskie Haut-Sauternss „  1,50 k. 
„  „  Chateau-Lafite 1,50 k.

. „  r e ń s k i e ............................. 1,50 k.
Madera, Xeres, Portwejn . . 1,50 k. 
Wino krymskie białe >6 166 . — ,50 k.

„  *  167 . - , 7 5  k. 
Wino czerwone od 50 kop.

Wyborna herbata firmy S. Wróbel
z Warszawy.

Kupującym Wino w beczkach, lub w większej 
ilości w butelkach, odstępuje się stosowny 

rabat.

Cenniki franco na żądanie.

DYREKCJA

S T U D E N T  U N IW E R S Y T E T U

poszukuje lekc ji.

lią dostaw wszelki
PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH:

masła, jaj, d r o b iu ,  zwierzyny, wędliny 
i  grzybów. Warszawa, & leksandrja 5 m. 11 

Nowaczyński.

t  sim m  ?od n o m  

Po sprzedania
trakeński Ogier „U H U “ z Prus Wschod­
nich. Tamże kilko-letnie reprodukcje do 

obejrzenia.

na zasadzie § 83 ustawy, podaje do wiado­
mości, że niżej wymienione nieruchomości 
w ra. Łomży, pożyczką Towarzystwa obcią­
żone, z powodu niezapłacenia raty lipcowej 
1903 roku, sprzedane zostaną przez licytacje 
publiczne, które odbędą się w niżej wskaza­
nych terminach, o g. 11 rano, przed wyzna­
czonymi notarjuszami przy sądzie okręgo­
wym łomżyńskim, lub osobami prawnie ich 
zastępującemi, w gmachu sądu.pod Js° 116/7.

Warunki licytacyjne złożone zostały do 
zbioru dokumentów właściwych ksiąg hypo- 
tecznych i przejrzane być mogą w wydziale 
hypotecznym sądu okręgowego, tudzież w kan­
celarji dyrekcji Towarzystwa w Łomży.

Vadia (kaucje) do licytacji winny być 
przedstawione w gotowiźnie lub w listach 
zastawnych ra. Łomży podług kursu.

1) Nieruchomość pod >T» poi. 377.8. hyp. 
465 przy ulicy Cerkiewnej, obciążona po­
życzką Towarzystwa w sumie 30000 rubli. 
Kaucja do licytacji określona na rb. 2000. 
Licytacja rozpocznie się od sumy 45000 
rb. Termin sprzedaży wyznaczony na dzień 
16 (29) lutego 1904 roku w kancelarji no- 
tarjusza Franciszka Bohra;

2) nieruchomość pod Jfe poi. 727 hyp. 309 
przy ulicy Sniadowskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa w sumie rb. 4500. Kaucja do 
licytacji określona na rb. 400. Licytacja 
rozpocznie się od sumy rb. 6750. Termin 
sprzedaży wyznaczony na dzień 13 (26) lu­
tego 1904 roku w kancelarji notarjusza Lu­
bomira Wajchta;

3) nieruchomość pod poi. 634 hyp. 435 
przy zbiegu ulic Szkolnej i Woziwodzkiej, 
obciążona pożyczką Towarzystwa w sumie 
rb. 6300. Kaucja do licytacji określona na 
rb. 600. Licytacja rozpocznie się od sumy 
9450 rb. Termin sprzedaży wyznaczony na 
dzień 13 (26) lutego 1904 roku w kance­
larji rejenta Juljana Włockiego.

W Łomżydnia 25 listopada 1903 roku.
Prezes M . Smiarowski.

Sekretarz St. Lempicki.

W iyszly  z druku podręczniki naukowe peda­
goga Plato v. Reussnera Gramatyka Polsko-Fran­
cuska (Sam ouczek) n i-a  ed. po 1,20 k.— Samou­
czek  Polsko Niemiecki 11-gi kurs X I ed. po 1,60 
kop., a także Elem entarze; Rusko-Niemiecki (S a ­
m ouczek) X IX  ed. i Polsko-Ruski z wzorkami pi­
sma i rysunków i obrazkami (478 figur) I-a  ed.— 
każdy Elementarz po 5, 12, 24 i 40 k.— Słowni­
czek  Polsko-N iem iecki I-a ed. 15 kop.—W zorki 
Pisma I Rysunków I-a ed. 15 kop. O nadzwyczaj­
nej łatwości praktyczności i użyteczności Samou­
czek  może świadczyć 2 5 0 ,0 0 0  zwoienuików meto­
dy' Reussnera i przeszło 2 ,0 0 0  jego uczniów oso­
bistych.

Skład u autora Z łota  6, Warszawa.

BAŁTYCKI  BANK KOMI SOWY
w  G d a ń s k u

poleca po najniższych cenach wy­
sokoprocentowe belgijskie żużle 

Thomasa.

S I A N O
2000 centnarów pogodnego zbioru do sprze­
dania z odstawą do stacji Pniewo, Kutno lub 
Płock. Na żądanie może być sprasowane. 
Wiadomość Władysław Garczyński przez 

Żychlin w Szczawinie Kościelnym.

„ROMANA"
Z powodu znacznego zapa­
su W y p rze d  aż Kapeluszy 
kolorowych, po cenie kosztu,

Na pensji
MARJI GUTKOWSKIEJ

Zapis trw a w dalszym ciągu.

W e wszystkich księgarniach sprzedaj ą się dzie 
ła pedagogiczne Reussnera  do bardzo pręd­

kiej i najłatwiejszej nauki JęzykówOScych 6ez- 
rjauczyciela z objaśnieniem wymowy 

i z kluczem, p. t.
polsko-J/iemiecki kurs wstępny (Sle- 

me q far z  po kop 5, 12, 24 i 40; kurs 
l-y  kop. 8 0 .— kurs 11-gi kop. 1.60.

H H  T{us ko-J/iemiecki po kop. 5, 12, 24, 40 
.i ‘2 .2 0 .

polsko-francuski kurs l -y  kop. 1 . 2 0  
f  kurs 11-gi kop. 3.20.

11 ęram ałyka polsko- francuska  kop
i----- 1 1.20.

polsko ~ jtirjgieiski kurs I-y kop. 75,—

O  kurs 1 1 -gi kop. 1.2 0 .
Polsko -  Ąuski Slemerjtarz po kop. 5, 

1 2 , 24 i 40;— kurs I -y  kop. 1.40;— kurs 
H-gi kop. 1.80.

Skład główny w księgarni i. Fiszera 
Nowy Świat 9. Warszawa.

IIPrezent a Gwiazdkowe!!
Ozdoby na choinkę, Oliwy stołowe naj­
lepsze, Octy i essencje owocowe, Pa­
stylki do wódek i likierów. Alker- 
mes —  Wanilia, Szafran, Opłatki pod 

mazurki; Pudry, Wody kolońskie. 
Duży wybór najmodniejszych perfum 

poleca:
Skład Apteczny

A. Gqsecl<iego
w  P ło c k u  u l i c a  K o le g ia ln a .

CZYTELNIA
Heleny Potworowskiej

została z dniem 20 lipca przeniesioną do 
domu pani Malc przy ulicy Warszawskiej 
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12— 2 i od 
3 — 5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12— 2 po poł. 
Abonament miesięczny 30 kop., dla 

niezamożnych połowa.
Czytelnia pism na miejscu otwarta codzien­
nie od 4 g. do 7 wieczorem. Wejście 5 kop.

MAJSTER

CECHOWY. f

własnego w yrobu  z kilkoletnią gwa­
rancją. Szafy, Łóżka, Stoły, Krzesła, 
Otomany, Biura, Umywalnie, Fotele 

i t.. p.

ZAKŁAD STOLARSKI i TAPICERSK!
I .  WARMIŃSKIEGO

w Płocku ul. Więzienna dom Chylińskiego.

Tamże przyjmuje się do przerabiania stare 
otomany, materace, pokrywa się meble no- 
wemi materjałami, zakłada firanki i portjery.

!!jta czasie!!
Z okazji prezentów gwiazdkowych, za­

kład fotograficzny J1 Pogrozińskiego przy 
ulicy Kolegialnej, poleca portrety natural­
nej wielkości, wykonywane przez specja­
listę warszawskiego, po zniżonej cenie t. j. 
po rb. 4 (cztery) tylko do Nt)wego Roku.

JUachs i SK« w. Warszawie^

*<
co

c o
7*o -

O"

DO SPRZEDANIA 
0 G I6 R  (D  i a  v  o 1 o)

3/ 4  krwi angielskiej 2 arszyny 31 / 2 wierszka, ka­
ry  bez odmiany urodzony 1399 r. w Rejowcu w sta­
dzie Ŵ -go Józefa Budnego. Zdatny do rozpłodu 

i zaprzęgu za rb. 600.
ę y K  (czystej k rw i)

Oldenburg urodzony 1901 r. w zarodowej oborze 
„Star \ gród“  W-go Chełkowskiego ze Smialowa 
(W. Ks. Poznańskie) zdrów i płodny, za 225 rb. 
W Lufcera&zu, stacja pocztowa, telegraficzna i ko- 

1 lejowa Ciechanów.

Rozkład pociągów na kolejach najbliższych, 
(czas warszawski).

Kutno— Warsz. Warsz.—Kutno.
1) Nord Eipres 5—33 jlz. 11—49 dz.
2) Kurjerski 5—09 noc. 11—34 noc.
3) Pospieszny 10—48 dz. 4—24 dz.
4) Pocztowy 4—33 dz. 9—14 dz.
5) Pasażerski 8—03 dz. 6—39 wcz
6 )  Towar.-pas. 2—64 noc. 12—39 dz.

Z Włocławka też pociągi wychodzą w stronę 
Warszawy; 1 )4 —27 dz. 2) 4—05 noc. 3) 9—40 dz 
4) 3—05 dz. 5) 6—38 dz. 6 ) 1— 03 noc.

Na kolei Nadwiślańskiej; 
z Mławy o godz. 3— 19 dzień, 1—38 noc. 
z Ciechanowa 4—23 dzień, 2 48 „ 
z Nowo-Gieorg. 6—05 wiecz. 5 —00 „

Z Warsz, w stronę Mławy o g. 7 —43 dz., 12—83. noo,
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BIESIADA LITERACKA
najtańsza ilustracja polska drukować będzie w roku 1904 DWIE najnowsze prace:

Henryka Sienkiewicza
powieść historyczną: „J/a polu chwały"

i nowelę: f f ^ W i S  łąki"
Nowi prenumeratorowie Biesiady w r. 1904 otrzymają bezpłatnie początek z r. b.

powieści NA POLU CHWAŁY.
Pamiątką Biesiady, premium bezpłatnem w r. 1904 będzie kompozycja jednego z naj­
znakomitszych naszych batalistów: epopeja zwycięztwa króla Sobieskiego. Pamiątka 

artystyczna i sercu polskiemu mila.
Pożądane jest jaknajwcześniejsze nadsyłanie prenumeraty na r. 1904, aby można by­
ło obliczyć wielkość nakładu, a tem samem aby każdy nowy prenumerator otrzymał 

bezzwłocznie początek „ N A  P O L U  C H W A Ł Y .
B I E S I  A D A  L I T E R A C K A z „W ieczoram i pow ieściow em u w W A R SZA W IE : rocznie rb. 6  

kop. 50; kwartalnie rb I kop. 63; z przesyłką  pocztową, rocznie rb. 8 kwartalnie rb. 2. 
„ B I E S I A D A L I T E R A C K A “  bez „W ieczorów ' p ow ieściow ych ” w W A R S ZA W IE : roczn ie rb. 5 

kwartalnie rb. I kop. 25. z przesy li ą pocztową-, rb. 6  kwartalnie rb. I kop. 50.
Redaktor—W ydawca W ła d y s ł a w  M a le s z e w s k i .

H
m  
i s

„ V I C T 0 R I A “ i77 fp
Nowo wypuszczone papierosy dużego formatu w orygi* ||| 

nalnej francuskiej białej bibułce j§j|
ijjjg10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop., 11

przygotowane z wyborowego tytoniu delikatnego smaku, przyjemnego ||§ 
aromatu poleca fabryka

L  R  B 0 G D A N 0 W  i  S - k a  1
IM

w Petersburgu.
Dostać można we wszystkich składach i dystrybucjach tabncznyoli 

| K i £  BSMg&f&ggk i®

S T V J D H \ t  M T S U ^ S W E
Urządzania małych studzienek wierconych dla letnich mieszkań, przy budowie do­

mów i fabryk.
Wszelkie powyższe roboty uskuteczniają szybko I PO CENACH PZRYSTĘPNYCH.

J Ó Z E F  S E M E L M A 1 T  i  I G ł T A C T  G E A B O W S K i  • 
Warszawa W o la  Ns 3 02  dom własny (lewa strona za rogatkami vis a vis fabryki „Syrena".

Od 15 grudnia 1903 r. rozpocznie się

Z U P E Ł N A  W YPRZEDAŻ
różnych towarów łokciowych w sklepie pod firmą

X i w a Go h n przy ulicy ęrodzkiej

Ęm 
i #  
S®

NAJTAŃSZA WIELKA IŁLUSTRACJA POLSKA

! „WEDR O W I E C "
w roku 1904 drukować będzie najnow szą pow ieść 

WACŁAWA 
GĄS10R0 WSKIEGO

osnuta na tle dzisiejszych stosunków polsko-niemieckich

p o w i e ć ś  c. Walewskiej P. t. Dusze Współczesne 
I  K R M H N

C S J T e y jT J O J jo

przez Jenerała PAWŁA 
C H R Z A N O W S K I E G O

. ( S U C H E K O M B A T I )  z illustracjąmi

BEZPŁATNE  
PREMIUM 

NA ROEC 1904

Obrazów olejnych i akwarelowych wy­
sokiej wartości artystycznej pędzla artyst. 
polskich zakupiła Redakcja „WĘDROW­
CA" dla prenumeratorów swoich jako 
nagroda do rozlosowania za rozwiązanie 

Łamigłówki sylabowej. Prócz tego wszyscy prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
artystycznie wykonaną reprodukcję najpiękniejszego ze 100 powyższych obrazów.

Obrazy premiowe będą oprawione w stylowe ramy i wystawione w jed ­
nym z Salonów Atytycznych do obejrzenia bezpłatnie.
Warunki premumeraty „WĘDROWCA": w Warszawie: rocznie rb. 7 
półrocznie 3.50, kwart 175; z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8 

półrocznie 4, kwart 2 
Prospekt na rok 1904 i próbne numery wysyła bezpłatnie na żądanie.

^ - 3 D A ^ I 3 i T X S T I ? , ^ C T ^ .  „ W Ę D E O W C A ”
W a r s z a w a ,  N o w y -Ś w ia t  l ?  4 7 .

I M M M M M M M M M M i a M I I  

|  MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH i FUTER
STeodora Bernhardt
W

w Warszawie, uliea Miodowa Nq. 7.
Poleca na sezon bieżący najnowsze fasony

m
fP| Okryć i Futer damskich gotowych i na obstalunek.
&3P _

Płockie Tow. Wz. Kredytu
rocznych

płaci od lokacji

57o
półrocznych n i  —  —  _ —  44%
kwartalnych — 1 —  —  — —  4 °/0
płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem —  3 %
płatnych na żądanie —  —  — 2%
Kapitały, podniesione przed upływem dni ośmiu, nie będą

oprocentowywane.

Przy ul. Czystej j\fo 2, w Warszawie. Od roku 1866 istniejący
Zakład ZeaarmistrzaZagład Zegarmistrza

F. WORONIECKIEGO
*  Poleca odpowiednie Nowości na upominki Gwiazdkowa w wielkim wyborze: Zegarki De- ||| 

U ®  wizki, Łańcuchy, Zegary. Fasony nowożytne i dawne. Ceny realna! Towar wysortowany znacznie |W 
zniżony. W grudniowe Niedziele Sklep otwarty od 2 do 6 godziny. 8

D o  N ow ego R oku . Ul. Grodzka J5 47. I

P  J k R  K 0 \ l \
Kasztany wałachy po lat 6, do sprzeda­

nia w Kucharach pod Bielskiem.

SAMOCHODY
do wynajęcia w HOTELU POLSKIM.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
/IoBBOjeio IltóBBypoBo Top U-sou*** 5 ^eicaópfl iśm>3 roj»a Druk K. Mieołnikowskieflo w Płocku, ulica Warszawska.


